
Prenum era ta  w miejscu kwartal­
n ie  fitp. 1 2 — miesięcznie z ip .  4. 

N er  pojedynczy gr. 10.

P renum era ta  na prowincji z opła tą  
pocztową złp .  20 kwartalnie.
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Papiery.
A m sr.terdain  250 z. c. 2 m ies.
B e r l in  1 100 ta l .  2 m ies.
G dań sk , -100 ta l .  2 m ies.
H am burg , 300 M h. 2 m ies*
l i ip s k  100 ' ta l.
L o n d y n , 1 1. s z te r . 3 m ies.
M oskw a 100 r. 1). 1 m ies.
P e te rs b u rg  d i t to  2 fm .
P a ry ż , 300 fran . 2 ir.ies.
W ie d e ń , 1 5 0 z l .v e ń . 2 m ies.
W ro c ław , 100 ta l .  2 m ies.

u zadano f>Jacnno Gotowe pieniądze ! zadano p la c o,no

i  4 . ,__ . -u- >Ą_ Z ło to  P o p k ic  za  100 z ło . . ___ — ___ ___.
U 51? 8 — — — I in p e r ja iy  ro s .............................. — — — •
u — — — — D u k a ty  H ol. now e ! s z tu k a 20 5 — —
|  892 ---- — — d itto  s ta re , w ażne — *— , —
1 ~ —  . — d it to  no passfcr. . . , ] j — . ■— — —

i 40 5 —• d it to  a^ is trja ck ie , . . — — —
i  — — . — — F ry d  ryc lis d o ry ............................ A 12 — r —r
i — —  • — — P ru sk i k u ra n t 100 ta l. — — — —
1 4sit — Al 5 15 d itto -  b ile ty  kassow e- -TT- — — —

f 619 — — — Assytsna. Ros. 100 ru b li . 1 '— 179 15
i 600 7.

B ile ty  bankow e a u s tr ju ck ie . 
1 E in le sn n g  ^ z c in y  d itto - ' -

żądano

L is ty  zastaw ne , z a  100 zlo t. 
O b ligacje  h y p o teczn e , . .
A ssek u ra ę je  skarb : 100 zlut. 
O bligacje j i ia g s k ic  100 z lo t, 
Dow.- k- c e n tr . lik w id acy jn e j, 

d it to  d it to  za  żo łd . . /
d it to  d it to  za  inne . . .

Z a p isy  d rogow e..........................
O b ligac . ros. 0 od 100 w assyg. 

d it to  d it to  w s reb rze . .
d it to  5 od 100 w s reb rze . . 
d i t to  .5 od 100 w H am b. C e r t 
d it to  d it to  v.- P o z . Ą ngl.
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W IA DO M OŚCI K R A JO W E  i ZA GRA N ICZN E
K RÓ LESTW O  P O L S K IE —  Warszawa.

Komrnissja województwa augustowskiego.  —  Uwia­
damia interessowaną publiczność, iż na dniu 30 sty­
cznia 1829' r .  odbędzie się w biórze kómmissarza ob­
wodu kalwaryjskiego, licytacja na reparacją kościoła w 
Bartnikach. Mający więc chęć podjęcia się lej en lrepry- 
zy mogą w terminie tym o nią konkurować. Summa an- 
szlagowa na ten cel wyrachowana , wynosi z łp .  7,794 g'r. 15 
•od której licytacja zaczynać się będzie. Dla konkuren tów  
przed licytacyjne vadjuin stanowi s ię 'w  jednej dziesiątej 
części powyższej sunimy ; vadium w .gotowiznie lub listach 
zastawnych przyjęlem będzie; o dalszych nakoniec warun­
kach, w ęzasie licytacji każdy dowiedzieć się będzie m ógł.—  
W Suwałkach dnia 7 stycznia 1829. —  Prezes Mostowski. 
S ekre ta rz  jcnera lny  Tomicki.

•—  Doniesienie spadkowe.— Rejent powiatu lipnowskie- 
go. —  Wzywa sukcessorów po zm arłym  Kazimierzu Zie­
l ińsk im , izby do spadku po tymże zm arłym  pozostałego 
W przeciągu sześciu miesięcy w kancellarji podpisanego 
rejenta o d d a ły  dzisiejszej zgłosili się , inaczej bewiem spa­
dek po tymże pozos ta ły , '  za bczdziedziczny uznany a na­
stępnie na rzecz skarbu przyznanym  zostałby.— Lipno dnia 
29 sierpnia 1828 rok,u. A. Fijałkowski.
—  Doniesienie,-*— Jesstido nabycia z wolnej ręk i  część czy­
li tak zwane sołtystwo we wsi Raszkowie, województwie

lubelskiem obwodzie i powiecie hrubieszow skim , nad sa­
mą rzeką  Bugiem położona, między miastami: o p ó ł  ćwier­
ci od H o ro d ła , o ćwierć od Uściługa , o dwie mile od H r u ­
bieszowa , w najlepszych gruntach —  mająca sto jeden  m or­
gów chełmińskich , z k tórych 80 pola ornego’, reszta łąk .  
Dworek porządny na podm urow aniu ,  zabudowania ekono­
m iczne ,  zasiewy przyzwoite ,  kpnie, woły, krowy, owce , 
pszczół pni do 30stu i różne sprzęty gospodarsk ie .—  Ży­
czący nabyć ,  może się poinformować w sądzie pokoju p o ­
wiatów hrubieszowskiego lub zamojskiego.

—  D nia 19 b. m. w doroczną uroczystość urodzin J. C. M, 
wielkiej x iężnej A nny ,  xioznej O ranji  , siostry naszego 
miłościwego m onarchy , odbyło się nabożeństwo w koście­
le m etropolita lnym; a wieczorem na g łów nym  ratuszu j a ­
śniała cyfra dostojnej solcnizantki.
—  Oświadczenie dla osób owczarnie posiadających.  
Z przyczyny grassowania ospy na jesieni po owczarniach 
w królestwie po lsk iem , przedaż owiec rasy najcieńszej 
merynosów, ze Szląska tu dó t^arszawy sprowadzonych , 
miejsca mieć nie mogła; przeto pan  Wilhelm Braun Ober- 
Amtman zamku llothschloss w Szląsku, wziął w dzierża­
wę kilkolctnią od wiel. Alex. Paschalisa Jakubowicz* 
wieś Swięcice na trakcie do Kalisza na 2 mile od W a r­
szawy p rzy  szosę leżącą ,  w celu Założenia miejsca Sta­
nowczego ow czarn i,  gdzie każdego czasu dostać bgdzię 
mężna tryków i maciorek najlepszej rasy merynosów.



Sprzeda?, tych owiec na miejscu w Swlgcicach rozpocznie 
się na wiosnę roku 1829, na czas stosowny i podług ży­
czeń niektórych lubowników owiec najlepszych ras m e­
rynosów. Do tego równie pod ług  życzenia niektórych 
osób', będzie można tam dostać kupić maciorek średnie­
go gatunku merynosów na przychówek. Karol ZioeZa.

z Zwickau w Saxonji.
—  Młodzieniec z przytomnością, któryby miał ochotę e- 
konomiki na sposób niemiecki, i chodowania trzody o- 
wiec merynosów nauczyć sig; może za umiarkowaną cenę 
i z przyzwoitem zachowaniem się u pocipisanego tu na­
być tej umiejętności, lecz główny k ładz ie  sig warunek, 
aby posiadał dobrze niemiecki i polski j ę z y k .—  w Swię- 
cicach pod Błoniem. S ie g e r t .
—  D y r e k to r  s z k o ły  p r zy g o to w a w c ze j  i n s t y tu tu  p o l i t e c h ­
n ic zn e g o .—  Zawiadamia niniejszćm iż professor Konce­
wicz przed kilkoma tygodniami powróciwszy z podróży 
po krajach sławnych przemysłem , W celu politeehniczym 
odbytej; publicznie \vykładać będzie kurs che tn ji  s to so ­
wnej do s z tu k  i r zem ios ł  w officynie pałacu JW .h r .  je n e ­
ra ła  Wincentego Krasińskiego. Kurs ten  rozpoczyna sig 
z dniem 2(5 b. m. i r . ,  i czytany będzie w poniedziałki i 
piątki od godziny 11 —  12^  we wtorki zaś czwartki i so­
boty od 8 — 10 godziny z ra n a .— Dnia 20 stycznia 1829 r.

G arbiński.
—* W ostatniem ciatgnieniuloterji liczbowej dnia 19stycznia 
odbytem wyciągnięto num e ia :5 1 .  85. 74. 80. 62.
—  Dziś zimna stopni 20.

RO SSJA .—• R o sh a z  d z ie n n y  hr. PForońcowa do oddzia -o

ł u  Wojska warneńskfego  , z  d n ia  1 p a ź d z i e r n ik a  1828 r. 
Po szczęśliwie dopełnionein zleceniu, które mi N. Pan 
łąskawie udzielić r a c z y ł ,  otrzymałem dziś rozkaz ,  udać 
sig z orszakiem N. Pana do teraźniejszych moich obowiązków 
gubernatora Nowo - Rossji. W twieidzy W arn ie ,  przez 
wojska nasze zdobytej,  pozostaje jenerałm ajor  artyllerji 
Dieleriehs , jako dowódzca , gdy tymczasem jenera ł  p o ru ­
cznik Szenszyn otrzymał polecenie rozporządzić ostate­
cznie tak względem naszego, jak  względem tureckiego 
wojska, które zjussufem Paszą do nas p rzeszło ,  dla któ­
rej to przyczyny jeszcze kilka dni tutaj zabawi. Tym  spo­
sobem rozstając się z oddziałem , którym przez 6 tygodni 
miałem honor dowodzić , nie znajduje dosyć wyrazów do 
wynurzenia wszystkim i każdemu z osobna tego, co czuję 
ze względu ich służby i do okazania im całej mojej wdzię­
czności za ich wzorową usilność, nieustraszoność, wytrwa­
łość i co chwilową gotowość , której dowody złożył każdy 
pojedynczy w ciągu tej trudnej i nic waham sig powie, 
dzieć sławnej wojny. Zrazu było nas nie wielu, a jednak 
oblegaliśmy mocną twierdzę , której broniła nietylko m o­
cna załoga , ale która także c.odzicnnie w obce nas otrzy­
mywała zasiłki w ludziach i żywności, której dowozu nie­
podobna było przecinać. W takiem położeniu odpierali­

śmy ciągle każdą wycieczkę nieprzyjaciela i wszystkie je­
go napady , a każde nowe przedsięwzięcie p rzyp łaca ł  nie­
tylko stratą części wojska , ale także jakowego stanowiska, 
któreśmy niezwłocznie osadzali i obwarowywali. Lecz gdy 
za najwyższem pozwoleniem N. Cesarza przybycie gwar- 
dji pozwoliło nam dokonać blokady twierdzy, albo­
wiem część korpusu przeniesioną została na drugą stro­
nę L im anu, wtenczas i z naszej strony można by ło  za­
cząć działanie zaczepne, a reduty  i okopy tureckie ,  które 
dotąd znajdowały się by ły  pośród naszych biwaków, j e ­
dne po drugich, bagnetami zos tały  zdobyte za zezwole­
niem N. Pana i p rzy  dzielnej pomocy J. C. M. W. X. 
Michała; wspierały  nas gwardje prawdziwie po bratersku.  
Izmaiłówski p u łk  leibgwardji wraz z wąlecznemi strzel­
cami p u łku  13 i 14 trw ał przez 4 tygodnie w przekopach pod 
ciągłym ogniem nieprzyjacielskim. W czasie szturmu 
dnia 25 trzy  koinpanje owego p u łk u  z ochotnikami z po­
śród strzelców i majtków i z dwiema kompanjam i pu łk u  
15 strzelców, dostały się na basztę i dokonały owego pa­
miętnego i w skutki obfitego dzieła bohatersk iego , które; 
mu we 4 dni później , byliśmy winni wzięcie miasta. Nie­
ustraszoność i natarczywość tej garstki walecznych , w o- 
wym dniu tak nieprzyjaciela p rz e s t ra sz y ły , jż  mieszkańcy, 
żołnierze za łog i,  a nawet najznakomitsi urzędnicy w 
mieście nieprzyjacietskićm, wszelkiego oporu dalszego za­
niechali. Dnia 29 w rześnia,  osadziło zwycięzkie wojsko 
rossyjskie wszystkie baszty twierdzy bez najmniejszego 
warunku ze strony nieprzyjaciela. Wzięcie W arny urarlo- 
wało naszego najłaskawszego monarchę, uwieńczyło chwa­
lebnie t ru d n ą ,  ale zaszczytną karnpanję i roznosi postrach 
W calem państwie tureckiem. Nigdy jeszcze nie zdobyto 
Warny. Tu niegdyś W ładysław , król p o lsk i ,  w boju za 
wiarę chrześćjańską u tracił  życie i wojsko. Wszystkie 
szturmy do W a rn y ,  tylokrotnie podejmowane , by ły  na­
darem ne,  ale Bóg Ross ja n , chc ia ł ,  aby nasz cesarz Mi­
kołaj Pawłowicz upokorzy ł dum ną twierdzę. Oddział nasz 
nie mało się p r z y ło ż y ł  do tego wiekopomnego zwycię- 
ztwa; mnie dane by ło  podziwiać bohatersk ie  czyny wszy­
stkich i każdego z osobna , i mieć szczęście , że mnie los tn 
zaprowadził ,  abym b y ł  św iadkiem , a nawet uczestnikiem 
tego sławnego zdarzenia. Uważam za święty obowiązek, 
wspomnieć tu po nazwisku nas tępujących moich szano­
wnych towarzyszów broni: szefa sztabu o d d z ia łu ,  jene­
rała  adjutanta Szen,szyna, dowódcę 7 dywizji piechoty; j e ­
nerała porucznika Uszakowa, je n e ra ła  majora inźenjerów 
Trussońa , dowódcę ar ty ller ji  polowej jenera ła  majora Die- 
terichsa i szefa ar tyllerji flolty , kapitana 1 stopnia Za­
leskiego. Jeszcze raz proszę wszystkich panów jenera ­
łów , sztabowych i wyższych offieerów, niemniej wszy­
stkich innych wyższego s topn ia ,  aby przyjęli zapewnienie- 
mojej szczerej wdzięczności i szacunku za swe dzieła W»-
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jenne. A jeśli mnie kiedy wola mojego monarchy Jo bo- I 
ju wyśle , bodajby Bóg tak zrządził ,  iżbym znowu służył  
z wam i, lub jeśli nie z wami samymi, to przynajmniej. z 
m ężam i, wam podobnymi.
—  Stan kupiecki w Petersburgu chcąc okazać życzliwość 
swoją gwardji cesarskiej , która w chlubnym boju z Persa­
mi życic w'olierze n iosła ,  i teraz do stolicy powróciła, 
postanowił wyprawić ucztę dla złożonego pułku gwardji , 
dla żołnierzy prostych w dniu 18, dla jenerałów i óffice- 
rów w dniu 19 grudnia. Dla pierwszych zastawiono stół 
na 1600 osób w domu musztry przy pałacu zimowym, dla 
drugich w pięknej sali miejskiej,
-— Od nowego roku zaczęło wychodzić w Petersburgu no­
we pismo perjodyczne , poświęcone literaturze, p o d ty tu ­
łem  Buhoczuka  (Motyl).
—  Fałszywe,rozszerzone poEuropie wieści o wypadkach wo- 
ny tureckiej, skłoniły jednego z o f/i cerów rossyjskiego szta­
bu głównego, do wydania nader ciekawej broszury. Spie­
szymy z udzieleniem jej czytelnikom.

U w a g i ,officera rossy jsk iego  n a d  o s ta tn ią  w y p r a w ą  

turecką.

Ukończona świeżo kampanja rossyjska , dała powód 
do nieobiiczonych , zarówno niedokładnych jak przesadzo­
nych pogłosek. Uznaliśmy tedy ważną rzeczą , skreślić w 
niuiejszem piśmie: c ę l , postępy i skutki tej wojny , dla wy­
prowadzenia z błędu oszukanych przez pisarzów, co tak 
dziwacznie poprzeistaczali wszystkie wypadki.

Nie jest naszym zamiarem wchodzić z niemi w rozpra­
wy ; chcemy tylko prostym wykładem faktów obalić ich 
czcze deklamacje.

Czytając je , zdawałoby się , że Rossja upadła z tronu 
swoiej wielkości , że wojska jej zapomniały starożytnej od­
wagi, że nakoniec Turcy okazali się wyższymi w obronie.

Pisarzom tym nie można nawet mieć za złe owego nie­
dokładnego sądu o wypadkach, których nie znają; szybkie, 
gwałtowne marsze ISupoleona  w żyznej i bogatej krainie 
Włoch albo Niemiec, przyzwyczaiły ich , zdobywać kraje 
b zegarem w ręku , i stanowić o upadku rozległego jakie­
go pań-twa , przez- samo oznaczenie liczby pochodów wy­
starczających do jego przebieżenia , bez względu na natu­
rę ziemi , na trudności miejscowe, i na istotę zamiarów 
alt/on wojujących. Ich stosunki, przedmiot śmiechu dla lu­

dzi rzemiosła,zdołają jednak oszukfWaćjagmia takłatwy do 
uwiedzenia przez deklamacje , bierze za wyroki, zło wró­
żbę przepowiednie.

Lecz nie trudną będzie rzeczą obalić całe rusztowanie 
Fałszywych ich rozumowań,

Kilku wydawców gazet, mierząc nie wielką rozległość' 
ziemi, od JJuuaiu  dq Bosforu  , wyobraziło sobie, że pla­
ny gabinetu petersburgskiego nie inny mają ce l ,  jak tyl­
ko zdobycie S ta jn b u lu  i podział państwa otlomańskiego.

Najuroczystśzc-oświadezenia Cesarza 3mci, zrobione w 
obec całćj E uropy, nie b y ły  dostateczne do wyprowadze­
nia ich z błędu ; jeszcze i teraz, na tej fałszywej zasadzie, 
opierają wszystkie swoje rachuby. Wnioskują: że ponie­
waż cesarz Mikołaj miał (dla ich zadowolenia) iść na S t a m ­
buł , więc mu się kampanja nie udała, więc nadwerężyła 
jego chwałę i jego wojska.

Rząd rossyjski , który nie podzielał ani też nie podzie­
la marzeń swoich potwarcow, objawił był jakie go widoki 
sk łoniły  do przedsięwzięcia tej wojny. D ał b y ł  poznać i 
powody do niej i jej cele.

Dla uzyskania to prostych i naturalnych bardzo skutków, 
nie mogących bynajmniej szkodzić równowadze Europy , a 
nawet przyjaznych handlowym jej interessom; dla pomszcze­
nia się za zniweczone traktaty , i powetowania jawnych o- 
belg: oręż podniosła Rossja. Otwarcie to ona objawiła, 
dla zaspoko|en:a troskliwości swoi cli sąsiadów. Po tern 
wszyslkiem czyż mogła rzucać się na oślep przeciw Starr  2- 
hu ło w i  ? Od stu już la t ,  oswojona ze sposobem wojowa­
nia Turków, mogłaż nie wiedzieć że w wojnie z n iem i,  
ludność cała pierzcha na zbliżenie się nieprzyjaciół, a gro­
madząc się w rozległych twierdzach walczy z zapałem?  
Czyliż niedawny przykład Hisźpanji nie przekonywał Ros- 
sją, ze nicpodobnaby było jednym napadem ujarzmić 
naród, którego wszyscy mieszkance są żołnierzami ? Dwa- 
kroć pięćdziesiąt tysięcy-weteranów francuzkich przecha­
dzało się po ifieryjgkim półwyspie , i nie mogło się w nim 
utrzymać , chociaż Hiszpanja miała zapewne w iększe zaso- 
by żywności i ludność nie tak wojenną.

Zanadto świadoma przeszłości,  aby z niej nie korzy­
stać; nie przedsiębrałaby1 zapewne Rossja wojny najezdni- 
czej , w stronach tak niegościnnych, wtedy nawet, gdyby 
zapowiedziany cel w ojny, nie nakazywał j ej sprawiedli­
wego ułożyć stosunku pomiędzy stratami, jakichby się 
obawiać m og ła ,  a spodziewaną korzyścią. Wypadało jej 
więc: 1) zająć dwa xięztwa i tam przez zdobycie dwóch 
miast obronnych, zapewnić zimowe leże dla wojska, 2) 
dz ałania wojenne posunąć ile możności , ażeby Portę sk ło ­
nić do zawarcia układów, na zasadach, których już dy­
plomatyczna tajemniczość więcej nie zasłaniała, ponieważ 
takowe są objawionemi przez uroczyste odezwy*

W skutku tego 115,006 ludzi,  którzy po odjęciu nie­
czynnych, wystawili massę 85,003 walczących, przebyło 
D u n a j  i P ru t  w końcu miesiąca maja.

Porównywając te siły z zewnętrzną teatru wojny postąp 
eią , która nakazuje wojsko na dwie rozchodzące się wy­
prowadzić linje , zastanawiając się nad obszernością prze­
znaczonej do za jęcia ziemi , nad mnóztweur mających się 
zdobyć, albo osłonić warowni, widoczną było rzeczą, i i  
Rossjanie do gor Bałkan u , zaledwie w 45,000 ludzi przy­
być zdołają. Małe to wojsko, mając jeszcze do zdobycia 
Warnę, i rozciągnięcie obserwacji nad 40,000 Turków ,  
okopanych obozem pod Szumią ; jakimże sposobem mo­
gło zwycięzkie swe orły zatknąć na niurach Byzancyum, 
bez wystawienia się na spotkanie wąwozów kacedyńskich ? 
1 o jakiż skutek miała się na takie niebezpieczeństwo na­
rażać ? Roztropna i nie gwałtowna wojna , nie byłaż j e ­
dyną , która zgodzić się mogła i z celem zapowiedzianym, 
i z położeniem Rossji względem Europy ?

Nic uszło to zapewne uwagi cesarza, iż chcąc zosta­
wić 30,000 wojska na obserwacji między Balkonem a Sy- 
listrją, a 50,000 skupić przeciw Prawodi, mógłby był  
dojść do Aidos , ominąwszy Warnę i Szumię.

Na równiny Adryanopolu i Faki przybyłby najwięcej 
we 30,000 wojska, po odtrąceniu oddziałów potrzebnych 
dla zabezpieczenia swoich etapów i zajęcia Burgas.

Przypuściwszy wreszcie , iż mała ta armja dostateczną - 
by była na zdobycie stolicy Rumclji i zagrożenie na wet sto­
licy państwa , możnaby się zapytać: czyli 30,000 wojska 
pozostawionego między Bałkauem a Bukareslsm, zuoła-
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ł o b f  osadzić część tw ierdz  z d o b y ty c h , st rzedz  Mullan i 
W o łoszczyzn y ,  walczyć z l ieznem i za łogam i Viddynu, 
Ruszezuku, D źiu rdźew a i Syli.slrji , zb ro jne  nareszcie  s ta ­
wić czoło wszystl&m nas tępcom  I łu sse jn a ,  opartym  o samą 
Szumię i osaczyć k o rp u s  kap itana-paszy ,  k tóry  do -  , 
wojska na obronę  W a rn y  zg ro m adz ił .  K ażdy rozsądny  w oj­
skowy powie, iż rzecz  ta n iepo do bn ą  b y ła .  W ówczas, gdyby 
po trzeba  b y ło  wojsko obserw acyjne  w zm ocn ić ; pochód na 
A dryanopol u sku teczn iony  we 20 ,000  żo łn ie rza  , uważając 
go n aw e t  pod względem w o jsko w y m , b y łb y  ty lko  n ie ­
bezp ieczną  w ycieczką ; okaże się on  jeszcze  n ieb ez p ie ­
cznie jszym , jeżeli zważemy trudność  wyżywienia s i ł  u ż y ­
tych w Rumclji  i B u łg ą r j i ,  dopóki zdobycie W arn y  me 
zapew niłoby  podstawy wyżywienia w o jsk a ,  k tó r e  w szy ­
stkiego spodziewać się m iało  z Odessy . ^

Nie po trzeba być na to p r o f e s o r e m  s t a ty s ty k i , ażeby 
w iedzieć , Że Bu.Igarja i R u m c l j a , są prawdziwemi p u ­
s tyn iam i;  skoro więc s łaba tych s p i e k ł y e h  puszcz ludność ,  
ujdzie ze wszystkiem co tylko posiadać może , a rm ja  nie 
m o g łab y  i 24 godzin  pozostać , bez prow adzenia  w szyst­
k iego za sobą. P o trzeb a  prawdziwie wędrownej osady , 
k tó ra  wszystko za sobą w iedz ie ,  a nawet i węgle dla k u ­
cia koni,  albo i codziennych  napraw , jak ich  wymaga Ogrom 
sprzę tów  wojennych.

W ied z ia ł  cesarz M ikołaj ? jak ie  t rudnośc i spotkają* za ­
opatrzenie  wojska w żywność, i dla tego nic m e  chcia ł od ­
dać losowi , dopóki nie opanuje  W arny ;  a sprawiedliwe o- 
cenienie ważności Sy lis tr j i  p od  względem bezpieczeństwa 
leź zimowych , nakazywało m u  p rz e d  pochodem  na Aidos 
zdobyć pierwej tę tw ierdzę .  P ięk ny  p a rk  oblęźniczy u- 
rządzony  w Kijowie , p rz y b y ł  w tym c e lu ,  w ś rod ku  m ie ­
siąca w rz e śn ia ; n iek tó re  jed y n ie  ad n iin is traey jne  p r z e ­
szkody , spóźniły  oblężenie, a zimna p rzedw czesne^  r z a d ­
k ie  n a d e r  w tych po łudn iow ych  stronach  5 nakaza ły  aw lec  
j e  do wiosny.

T e n  jed en  ty lko  w y padek  w przeciągu ca łe j  toczącej 
się w o jn y ,  h ic  sp rz y ja ł  z u p e łn ie  w idokom cesarza , obja­
wionym bać w  aktach jego  p u b l ic z n y c h , bąć-w  ud z ie le ­
niach jego  poufa łych  , i p rzyczynę  n ieprzew idz ianym  ty l ­
ko p rzyp isać  po trzeba  okolicznościom.

Ale nie up rzedza jm y  wypadków ; i w k ilku  s tara jm y 
się słowach wystawić obraz tej w o jn y ,  k tó rą  za tulc s z k o ­
dliwą ogłaszają dla Rossji.

( D a l s z y  c ią g  n a s t a p i . )

W I A D O M O Ś C I  IN A U  KO W E.
A r ty k u ł  do którego bj ł  p o w o dem : Z a m ek  K an iow sk i  Go~ 

szczyńkiego .
" ( D a l s z y  c ią g ) .

R ozw ażm y p iln ie  t  zasadę W  inkclmana, bo  z n ićj r o ­
dzi się druga -nie mniej w ażna p raw da: ie-niekni.le  cizie? 
ło g h Jn e  i  ust kry tyk i .  Gdzie same ty lko ,  p rz y w a ry  .i ska­
z y  widzimy, tam jćj obow iązek  ustaie. J ież  razy  w y k r o ­
czono u nas p rzeciw ko tej z a s a d z i e ? . . .

Rózhiór p ow ieśc i  Goszczyńskiego.
Zdania u włączające zasłudze tego p isa rza ,  p rzy w io d ły  

nas ku temu; żeśmy k i lka  razy  d-.ieło jego prze w a r to w a ­
li. W  samem c y tan iu  p rzy ło ży w szy  p iln ie jszego , n iż  
z w y k ie ,  s ta ran ia ,  obw ieśc im y r e z u l ta ty  postrzeżeń na­
szy ch ,  ażeby i tą razą, p rzez  niedbalość k ry ty k i ,  chw a ta  
praw dziw ego  ta len tu  nie szła w  zapomnienie.

P rz e d e w sz y s tk ie m  należy w y ro zum ieć  myśl autora. 
C h c i a ł  on nka/.ać zdarzenie  h is to ryczne ,  tak  jak p rzech o ­
wało się w podaniach tamtejszego lu d u ,  z szczególniejszym

w zględem  n a  właściwość i  c h a r a k te r  u k ra iń sk ie j  n a ro do ­
wości. D zie je  ty c h  w s p ó t - z ie m ia n  naszych  tak  są p oe ty ­
ck ie  , że w  każdym  n ieledwO  o k re s ie  z n a la z ły b y  się do­
sta tn ie  m a te r j a ty  do po do bn e j  kom pozyc ji .  P r a w d z iw ie  
ies t to  Szkocja P o ls k i ,  gdzie  z m y ś le n ie ,  ch o ć b y  n a jb u j -  
n ieysze ,  n ie  p r z y c z y n i ło b y  w d z ię k u  rz e c z y w is to śc i ,k tó ra  
sam aim aginacją  c z y te ln ik a  tak  p rzem o żn ie  za jm uje , dosyć, 
jest, to  co się stato, pokazać w  św ie t le  p r a w d y .  N a  te in  tćż 
zasadza się za le tą  po w ieśc i  G o szczy ńsk ieg o .  _ T re ść  jej na­
stępująca.

Kożak N eb ab a  u ro d z i ł  się w  Białozorze, n a  U k ra in ie  
niedaleko  S m iły .  T am  p ie rw s z e  lata jego młodości u p ły ­
wają. ,, B y ła  to  sztuczka żw aw a ,  śmiała, “  jak  się o nim 
s t a r y - l i r n i k  w tej pow ieści  w yraża .  „ D z ia r s k i  i zyy inpy- 
b rząk u ąć  w bandurkę ,  w iw in ą ć  tańca , coś spłatać, j e d y n y .  “ 
P ra w d z iw y  uk ra in iec ,  n ie o d ro d n e  u lem ie  d z ik ich  pó l  i 
s tepów ! B u rz l iw e ,  h a jdam ack ie  ż y c ie  jego zaczyn a  się 
od złośliwej p u s to ty .  T r z e b a  w iedzieć ,  że by ła  w  tej sa­
mej w si dz iew czy n a .  T a  d z ie w c z y n a  c ie rp ia ła  le k k ie  na  
um yśle  obłąkanie .  K se n ia  w y c h o d z i ła  każdej n o c y  nad 
b rzeg  pięknego  rod z in n e g o  je z io ra ,  w  za ros łe  lasem u- 
s t r o n ie ,  p rzec iw k o  n iez iem sk iem u k o c h a n k o w i ,  ro z u m ie ­
jąc że n a  odgłos jej śp iew u  p rz y b ę d z i e ,  w  p o s ta c i  ogni­
stego la taw ca, n ib y  m e teo ru  , p rze la tu jąc eg o  po  jasnem 
niebie. W i a r a  w  tak ie  d u c h ó w  z z iem ian k a m i zw iązk i  
by ła  w tenczas  dosyć  po sp o l i ta  na U k ra in i e .  Ł a tw o  tćż,  
jak  w ie le  in n y c h  n ie s tw o rzo n y c h '  b a ś n i ,  c h w y ta ła  się 
głów zabobonnej p ro s to ty .  W e  w si  w iedz ia n o  o tein. 
Ł e c z - N e b a b a n ie  n a leż a ł  do rzędu  ł a t w o w ie r n y c h .  P r z y ­
r z e k ł ,  że djabła na. schadce dostrzeże .  D la  w ła sn e j  wręe 
i ró w ie n u ik o in  r o z r y w k i  , udaje  się o ta jem niczej  godzi­
n ie  nad  b rzeg  jez io ra  i w m aw ia  w  K s e n ią ,  j a k o b y  byl 
o w y m  k o c h a n k ie m ,  za k tó r y m  tak  d ługo fęsclmiła. Kse­
nia daje tem u  w iarę; u w ie r z y w s z y ,  nic  op ie ra  się chęciom 
N ebaby .  Z w ią z e k  ten, tak  ściśle zaczęty, t r w a ł  zapew ne 
przez czas n iem a ły ,  p ó ty  p rz y n a jm n ie j ,  aż go w yśw iec ił  
p rzed  w iejską  d ru ż y n ą  sk u te k  p r z y n o s z ą c y  w sz ę d y  dzie­
wiczej sk rom nośc i niesławę'. K sen ia  rozko cha ła  się 
n am iętn ie  w  s-woim zw o d z ic ie lu .  J u ż  na p ok ą tn ych  
nie przes ta je  s c h a d z k a c h a l e  w ie d z io n a  in s ty n k tem  
m iłośc i ,  od samego ob łą k a n ia  s i ln ie jszym , już  go 
i w  t łu m ie  ro zezn aw ać  i śledzić n a w e t  zaczyna. 
Z tąd  n ieznośne  _ala N e b a b y  od w ie js k ie j  m łcdzie-  
ży  p r z y m ó w k i ,  ztącl d o tk l iw e  uczucie  w s ty d u ,  z tąd  myśl 
za ta rc ia  śladów w ystępnego  c z y n u ,  i p ie rw sza  zb rod n ia .  
T o p i  K senią .  — D o s ta ły  m u  się w  d arze  od n a tu r y ;  u ro ­
da, d o w c ip  , w span ia ła  ochota  do w sz ys tk ieg o ,  i miłość oj­
cz y s ty c h  s w o b ó d ;  ale- razem , ty m  za le tom  p rz e c iw n e ,  
n ie u k r ó c o n c  nam iętności,  zawziętość w  u p rz e d z o n e j  m y­
śli, dum a ,  n ie s ta tek  i bp rz l iw ość .  C h a r a k te r  n iep o sp o l i ­
ty ,  na  w p ó łd z ik i  g w a ł t o w n y . .— T a k i  jest b o h a ty r  tej 
pow ieści.  Lecz  dodać w in n iśm y ,  że w sz y s tk ie  te. sp raw y  
na la t  k i lk a  rzćcz p o e m a tu  u p rzedza ją .

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .  
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